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świętlę, i pokazuje go. na widowni dziejów jako 
męża niepospolitych zdolności, ja k o  znakom itość  
p ierw szorzędna swojego czasu.

Pierw iastkową ojczyzna H unnów  była A zja  ś rod­
k o w a  na pólnocnój stronie C hin  położona: i widać 
ze miejsce to było ich rodzinnem  g n ia z d e m , skoro 
kronikarze  chińscy zwykłe stronni i pełni przesa­
d z o n e j  p y c h y ,  starożytność ich rodu, przyznają 
być równą w łasnem n narodowi. Zajm ując  ogromne 
przestrzenie kraju,większe od całego p ań s tw aE zy m -  
skiego, jeszcze na  dwieścielat przed p rzy  jściemChijy- 
stusa, H unnow ie  przedstawiają  się nam ja k o  spo łe ­
czeństwo dobrze  urządzone, posiadające wielkich 
moearzów, słynnych  zdobywców, uczonych, p r a ­
wodawców, czyniących zaszczyt rodzinnej ziemi. 
Jeże li  oświatą niedorównywali ościennym ludom, 
nie podobna je d n ak  p rzypuśc ić ,  aby sąsiadując 
z Chinami, mając stosunki z Indjanami, znając wiel­
kość R zym u w których  nau k i  i wynalazki w ówczas 
na wysokim stały stopniu, pogrążone  by ły  w zupe ł­
nej ciemnocie po za  wszelkiemi zdobyczami rozum u

Znajomść tego wojownika jakko lw iek  dosyć jest 
upowszechnioną, przywykliśm y jednak  niesłusznie 
uw ażać go jako  uosobioną srogą dzikość, lubującą 
się w zniszczeniu, i w najokropniejszych wszelkie­
go rodzaju  katuszach. Rozszerzenie tak nieko­
rzystnej opinji, winniśmy Rzym ianom , gardzącym
wszystkiemi obcemi l u d a m i ,  zowiącemi je  bez ża- 
dnój różnicy  barbarzyńsk iem i a menawidzącemi 
p r z e d e w s z y s t k i e m  H unnów , tych prawdziwych bi­
czów bożych, na  znikczemnione plemię potomków 
Rom ulusa .  S ąd  ten niezmiernie stronny, długo 
się utrzym ując, nie zbyt dawno otrząsnięty  z fał­
szu, A ty llę  zupełnie w odmierfnem przedstawia
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ludzkiego. W k ażdy  ta razie b y t  to jeduak  naród wię­
cej daleko wojowniczy niż naukowy, w mieczu więcej 
się. kochał niż w filozoficznych rozprawach a ce- j 
niący nade wszystko dzielność ram ienia , i odwagę, 
nieustraszoną. To też sąsiedztwo tak  wojownicze­
go ludu, wiele szkody przynosiło Chińczykom , 
szukającym  spokoju i bezpieczeństwa. N apasto­
wani często, zpoczątku opłacali się silnym swym 
sąsiadom, gdy to nie pomogło, odgrodzili się owym 
sławnym miirem, wyczekując chwili stosownej do 
zupełnego ich pognębienia. I  nadeszła wresz­
cie tak  upragniona sposobność.

Był nią g łód niepraktykow any, dziesiątkujący i  

ludność, a za nim wślad idąca niezgoda i w ew nę- i  

trzne niesnaski. Chińczycy niezauiedbali z tego j 
korzystać i tak potrafili umiejętnie i zręcznie popro­
wadzić in trygę , że H unnow ie rozdzielili się na dwa 
plem iona północne i południowe,i odtąd każde poszło 
swoim przeznaczeniem  żeby się z sobą nigdy już 
nie połączyć. N iebaw em  też południow i jak o  bliżsi 
granic chińskich, ujarzm ieni p rzez chińczyków, 
popad li w ciężką niewolą; północni w prawdzie 
nie stracili swej niezależności, ale siła  ich i groza 
przez taki rozdział znaczny poniosły uszczerbek, 
tak  że ju ż  więcej zm uszeni byli myśleć o własnej 
obronie ja k  o napaści. Naciskani jednak  przez 
przem ożnego nieprzyjaciela, przew idując los jaki 
ich czeka, pomimo domowej niezgody, wyruszyli 
raz jeszcze ostatni przeciw Chińczykom, i pobici 
na "Iow ę, zmuszeni zostali do opuszczenia raz na- 
zawsze rodzinnćj ziemi. W  ślad za niemi poszli 
południow i H unnow ie, opanowali Ziemię świętą 
i T urcją i nie tyle hartow ni co ich pobratym cy, 
przyjęli islatnizm i pomięszali się z innemi ludatni 
tracąc swój wybitny pierwiastkowy h arak te i. I  o ł- 
nocni zaś rozsypali się po ealój Azji, osiadając na 
brzegach m orza K aspijskiego, w stepach K irgiz- 
kich, i po.obu stronach gór U ralskich. Z czasem 
ludom  tym nadano nazwisko plemienia Fińskiego, 
u trzym ujące się po dzień dzisiejszy, M ogolów je­
dnak. T urków  i Tatarów , nie należy uw ażać za je ­
dno z H uuuaim , bo ci pochodzą z innego zupełnie 
szczepu.

O d chwili rozsypki po obszarach Azji, historja 
prawie milczeniem pokryw a dalsze ich losy, wia­
domo tylko, że przez kilka wieków tój błąkaniny, 
zawzięci Chińczykowie ciągle ich dręczyli p ize  
śladowaniem, i to zapewne stało się głównym  po­
wodem ich późniejszego wylewu na E uropę.

Rzym  był w tenczas panem świata; U rządzony 
na zasadach potwornych, hołdujących jedynie sile 
miecza, a gardzący, handlem , przemysłem, rzem io­
słem, sztukami, zajęciem rolniczem, słowem ka­
żdą ręczną pracą, przechodził wreszcie w stan

zgrzybiałej starości,i ostatecznego upadku i ro zk ła ­
du. W ojna dla niego była wszystkiem , przez nią 
dostępowano zaszczytów dostojności, i stawano się 
praw dziw ym  obywatelem: dla wojny w ychow yw a­
no i przysposabiano młodzież; wojną zajmowały 
się głów nie zgromadzenia ludu  i senatu, a gdy lud 
bu rzy ł się domagając się chleba i praw  so­
bie zaprzeczanych, natychm iast rozpoczynano 
piepwszą lepszą wojnę , w razie tryum fu bogacącą 
patryejuszów, a wrazić klęski poskram iająca z byt 
niewygodne dla możnych żądania rozzuchw alone­
go ludu. P rzynosząc takie korzyści, wojna w R zy­
mie nie m iała końca i stała się celem życzeń po­
wszechnych, jako przynosząca władzę i bogactwo, 
dwie potęgi, dla zdobycia których człowiek zapo­
mina, o wszystkiem nawet o godności własnej na­
tu ry .

Związawszy się więc w osadę, R zym  najprzód 
podbija półwysep włoski, druzgocze K orynt, K a rta ­
ginę, Rhodes, m iasta na m orzu Egejskiem , depcze 
G recją, Gallją, H iszpaniją wreszcie całej środko­
wej E uropie  wypowiada wojnę wytępienia, i orły 
swe z A fryki i Azji przenosi na brzegi A nglji. 
W  zdobyczach tych, w ynagradzając poniesione 
stra ty , wciela w siebie w ybór narodów zawojowa­
nych, wszędzie zaś gdzie tylko mieczem zwycię- 
ztwo swe naznaczył, zaciera wszelką narodowość* 
obala starożytną wielkość niszczy handel, a k ra ­
jowców poddaje niegodziwym sądom, uesiskowi, 
tyranji patryejuszów, i zdzierstw u prokonsulów. 
Żalące się prow incje w yludnia i Zamienia w pusty ­
nie, potulne odziera z bogactw i zamożności, i tym 
sposobem, zdobyte obszary, zam iast pov\iększać 
siły R zym u, osłabiają go, bo uw ażając za swego 
nieprzyjaciela, czekają na poniżenie tyranizującego 
je miasta i wydobycie się z gnębiącej niewoli. 
W  wojowniczym tym zapędzie Rzym  powiększanie 
swych zdobyczy, uważając za najwyższy cel dzia­
łań pryw atnych i publicznych, złoto,życie ludzkie* 
wszelkie cnoty uw aża za nic, zebrane łupy  dzieli 
m iędzy żołdactwo, ziemię między swych obywateli 

; i siejąc wszędzie postrach i wymuszone posłuszeń- 
I stwo dla swych instytucji, osłabia miłość dla siebie 

i powiększa zastęp nieprzyjaciół.
K iedy  Cezar został zamordowany, Rzym  liczył 

! w tenczas 450,000 samych obywateli, czyli ludz1 
posiadającycych wszelkie praw a do korzyści i rzą­
du. B ogactw a nadzwyczaj nierówno były podzie­
lone, i gdy jedn i opływali w roskoszach, najw ię­
ksza liczba pogrążoną były w najokropniejszej 
nędzy. Samych ubogich żyjących z jałm użny p u ­
blicznej liczono 300,000. Role upraw iali tylko nie­
wolnicy, skutkiem czego produkcja zboża była tak 
małą, że nie wystarczając na potrzebę wewnętrzną
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przenicę sprow adzano  z A fryk i i E g ip tu .  G d y  
w ięc przyw óz wojna lub  rozboje morskie w s trzy ­
m ały ,  pó łw ysep  dośw iadczał g ło d u ,  a lud  b u rz y ł  
się i dom aga ł  chleba. H an d e l  i rzem iosła  ró -  
wnój doznaw ały  pogardy ,  zajęcie się niemi uw a­
żano za h ań b ę  senatorom  w pros t  zabroniono p ra­
wem do oddaw ania się p odobnym  za trudnieniom , 
poczy tu jąc  naw et za zb rodnią  budowanie okrętu- 
T o  przeszkodziło  do wyrobienia klassy pośredniój 
pomiędzy bogatem i i ubóztwem, i gdym ają tek  sku- , 
p ia ł  się w n ad e r  szczupłej liczbie rąk  darząc ich 
wszelkim zbytk iem  i w yszukanem i rozkoszami, 
u b o d zy  obyw ate le  zamieszkiwali lepianki nad  T y -  
b rem ,  natłoczeni p raw ie  jedn i  na  d rugich ,  u trzy ­
m ując  nędzny  żywot, ze sprzedaży swych głosów, 
fałszywych świadectw i pła tnych m orderstw . W y- ; 
chodząc ze swych zaduszonych ciemnic, jedn i za ­
pełniali b rudne ^zynkownie aby się upić grzanem  
w inem za wyżebrane na  ulicy datki:-—d ru d zy  szli ; 
pochlebiać i nadskakiw ać swym patronom , żebrać 
posiłku w przysionkach pałaców, lub  sypać oklaski j
mów cy n a  forum, k iedy zręcznym  jak im  perjodem ;
potraf ił  p rzypodobać  się próżności narodowej. J e ­
żeli zaś chcieli rozrywki, udawali się n a  pole m ar­
sowe patrzyć na p rzeg ląd  w o js k a , albo g rać  
w piłkę lub  krążki.  M ając  przytem  bezpła tne  k ą ­
piele do orzeźwienia, łaźnią do rozgrzania, błaznów 
i filozofów do bawienia mowami, p rzepych  ucz t  
kap łańsk ich ,  balwierzy do golenia, zw ierzęta  d ra ­
pieżne do widowisk, g lad ja torów  z G erm anji  
i Galiji, tancerk i z K ad y k su  i czasami podw ójną 
po rc ją  zboża, radość tej ludności znikczemnionój 
i próżniackie j,  dochodziła  do najwyższego szczytu- 
W ów czas  wysuwała się z zaduszonych  swych 
siedzib pozbawionych powietrza i słońca, i z dum ą 
zdobyw ców  świata, p rzechadzała  się pod  portyka­
mi korynckiem i,  zasiadała we wspaniałych bazy­
likach, gnuśniejąc w nikczeinnem próżniactwie, 

gdy  miljony pokonyw anych  ludów upraw ia ło  pola 
Sycylji i Eg ip tu .  W  pom ieszkaniach  znowu boga­
tych obywateli,  będących  praw dziwem i pałacami, 
rozwija ł się n iesłychany  przepych. Z dob iły  je  
m a rm u ry  z Afryki złocone arch itraw y  z góry  H v -  
metu; p rzedzia ły  kolum n świeciły złotem i kością 
słoniową, ściany zdobiły  obrazy, freski,  posągi, na­
czynia korynckie , rzeźby a posadzki sk ładały  się 
z moznjki,  z k tórych je d n a  by łaby  dziś ch lubą ka­
żdego m uzeum . P ałaców  tak przepysznych mie­
wano po kilka; dla odmiany, niektóre z nich by ły  
całe wyłożone m arm urem , inne kosztowały po kil­
kanaście rniljonów sestereji (*) a stolik cytrynowy

Sestercja równała się p o lsk im  10 groBZom.

C ycerona  na k tó rym  pisał oskarżenie W c r re s a k tó _  
r y  s k ra d ł  pięćdziesiąt rniljonów, kosz tow ał 20,0(10 
liwrów. P a ła ce  te roiły  się t łum am i niewolników, 
s p raw u ją cy c h  p rz y  p an u  sw ym  obowiązki, m asz ta­
le rzy ,  kucharzy ,  lokajów, szafarzy, kuchcików, po­
s ługaczy ,  Stróży, ogrodników , p e ruka rzy ,  malarzy, 
przepisywaczy, aktorów , g ladjatorów , filozofów 
i p rze różnych  rzem ieśln ików. P iw nice  by ły  opa­
trzone ja k  sk łady  najbogatszych  kupców , spiżarnie 
zas tak  ja śn ia ły  obfitością, że śmiało n aka rm ić  m o ­
g ły  ludność ju ż  nie wioski, ale całego jak iego  
miasteczka. P rz e d  świtem do tak  zam ożnego  m a ­
gnata, zbiegało się mnóstwo klijentów, czyli za le­
żących od  jego  woli, łaski i kap rysu  obywateli,  do ­
wiedzieć o nieoszacowanem zdrow iu  swego patrona  
i o d eb rać  kęs kiełbasy lub  datek  pieniężny w yró-  
w nywający polskiój dwuzłotówce.

P rz y te m  w pałacach  takich n igdy  nie b rak ło  
gości, czasami po tysiąc ich mieściło się w je d n y m  
dom u, pomiędzy k tórem i przewijali się tak  zwani 
pasożyci i cienie z w ybornym  ape ty tem  a jeszcze 
lepszą w praw ą  do picia.

D o m y  zamiejskie wyłącznie dla rozryw ki i od ­
poczynku przeznaczone zajmow ały  najpiękniejszą 
część Italji tak gęsto , że mało pozostawało  g ru n tu  
do uprawy. D la  większej wytworności, zakładano, 
fnndam enta  na dnie morskiem, spłaszczano g ó ry ,  
zasypyw ano doliny, podziemnetni kanałami sp ro ­
wadzono wodę dla upiększenia gajów lau row ych  
lub mirtowych, odświeżanie sadzaw ek  zaryb ionych  
m urenam i,  wytryskiwania przed g rupam i posągów, 
lub  napełn ian ia  m arm urow ych  wanien dla zb y tk u -  
ją ce g o  p ana  w najwyszukańszyoh roskoszach o j a ­
kich m ó g ł  ty lko zamarzyć.

Jeże li  zap ragnął uczty wnoszono tró jk ą tn y  stół, 
a na  nim zastawiono, ostryg i z je z io ra  L u k ry n u ,  
paw ie  pieczone i p rzys tro jone  własnein p ierzem , 
jesio try  z rzeki P o ,  sarninę z D alm acji ,  zwierzynę 
z U inbrji,  Jo n j i  lub  Nurnidji, ry b y  z T y b r u  lub 
Adrja tyku , dak ty le  z S yrji ,  śliwki z E g ip tu ,  g r u ­
szki z P om pei ,  oliwki z T a ran tu ,  j a b łk a  z T ib u r ,  
w ina z H iszpan ji  M aszyku  i F a le rn u .  N iek iedy  
p rzy  dźw ięku  fletni wnoszono potraw ę, którój sk ła d  
tajemniczy wiadomy b y ł  tylko sam em u k u ch a rzo ­
wi, albo ca łego  wieprza nadzianego małem i p ta ­
szkami. Za biesiadującemu stawali E p u lo n i  czyli 
cienie biesiadników, czekając chciwie na  resz tk i 
p rzysm aczków , wkładali wieńce spadające  z g łów  
winem obciążonych , lub prowadzili  p o d  ręce  
do vom itorium  , żeby módz na nowo obżerać  
się i opijać. P o d  czas uczty, śp iew acy , muzycy, 
mimicy, komicy, gladjatorowie, bawili panów  czę­
sto w łasną krwią skrapiając, za jadane przez  nich 
dalikatesy. Roskoszując się w jad le ,  kuchnie  s taw ia-
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110 obszerne'juk palace; pie w nice m ieśc i ły  w sob ie  
p o  k ilka kroć sto tys ięcy  amfor; m u ren y  dla u d e -  
l ikatnienia  ich  m ięsa  karmiono cia łem  um yśln ie  na ! 
ten cel zabijanych n iewolników; L u k u llu s  na u cz -  I
fach daw ał ty lko  ptaki zalecające się szcze g ó ln ą  
rzadkością lu b  pięknością śp iew u :— żona Kraksa, me  
um iejąc n ic  zb y tk o w n eg o  w yn aleść  rozp uszcza ła  j

■ rzadkie  p er ły  n ak ład z io n e  przez m ęża  na u rzęd z ie  j
i napaw ała  n iem i wielbicieli sw y ch  w dzięków : A p ie -  
jusz dla nadania szc zeg ó ln eg o  sm aku sałacie  po lew ał  
j ą  mlekiem na grzędach , inni za jed en  pół m isek c z ę ­
sto płacił po 1 0 ,000  sestercji, a na w spanialsze  u czty  ! 
w ydaw ał, po trzykroć stotysięcy . P o  zm arłym  
H erten sju szu  znaleziono dz ies ięć  ty s ięcy  beczek  
wina, w najw yborniejszym  gatunku, a M arek  Anto­
n iusz  nie. dla farsy ty lko  najpoważniej napisał p o ­

ch w a łę  pijaństwa.
N a  srebro, złoto, obrazy, sprzęty, posągi i różne  

d om ow e przybory , R zym ia n ie  w ydaw ali  także m e -  j 
zuiterne kw oty .  ‘ Za wrnrns w ych o d zą cą  z m orza  j  

' zapłacono blisko miljon z łotych  polskich: za p o są g  
sp ro w a d zon y  z P o n tu  około  pięciu miljonów; za  
s to ły  lu b  łó żk a  z drzew a c y try n o w eg o  p łacono po 
cztery  i szesć  kroć sto ty s ię cy  złp . Neron za j e -  
d n ę k o łd rę  w kilku  kolorach za p ła c i ł  półtora m i-  
Ijona; puchary i czasze  k o sz tow a ły  po 40,000; wa­
zę m urrehyńską  przedano przeszło za 60 0 ,000 .  P e -  
tronius mąż kon su larn y  sk azan y  na śm ierć przez  
K  Toń.i s t łu k ł  w azę  w artości blisko trzy miljony  
żeb y  się nie dostała  tyranow i. S y l la  miał potm i-  
aek sreb rn y  w ażący  d w ieśc ie  g rz y w ien ,ja k ic h  we­
d ł u g  P liń ju sza  miało się p ięćset  znajdować w  R zy-  
m ic.  P o m im o  tak z b y tk ow n ych  w y d atk ó w , po 
zm arłych  m agnatach  zostaw ały  majątki kolosalnej 
w ielkości .  L u k u l lu s  posiadał przeszło dwieście  ; 
m iljonów  złp:— S y lla  trzysta, A ugust czterysta, T y -  j 
berjusz p rzesz ło  d ziew ięćset ,  a m ających po k .lka  
k ilkanaście  lub k ilkadzies iąt miljonów znajdow ało  1 
się bardzo  w ielu . P o  śmierci L u k u llu sa ,  za sam e
r y b y  Z s a d z a w k i  jed n e g o  tylko jeg o  dom u wzięto j
p rzesz ło  półtora miljona złp.,  a k iedy A p ic y iu s z  
s ław n y  żarłok , tracąc pom ału  d o sz e d ł  do majątku  
w y n o sz ą c e g o  ty lko  o k o ło  czterech  miljonów, lęk a ­
jąc się śmierci z g ło d u  o d e b r a ł  sobie życie .

W  spo łeczeń stw ie  tak zbytkującem  jakaż była  
m o r a ln ość  publiczna , jnk iem i cnotami od zna cza ły  
się k ob iety ,  ta najzacniejsza p o ło w a  rodu ludzkiego,  
p rzeznaczon a  do uszlachetnienia  i u łago d zen ia  su -  
r owej a często  dzikiej namiętności męzkiej? O tern 
po w iem y w następnym  num erze.

(d. c. n.)

*
*  *

B y ł  czas że  p raw ie  w każdej tygodn iow ej p o -  
adauce, d arzy łam  was to m niejszą  to w ięk szą  i lo-  
cią frazesów, zdań, w y k rz y k n ik ó w , ubolew ań, la -  
len tó w , g rozb , p rzep ow ied n i d o tyczą cych  ogolnej  
św iatv  w kraju naszym . Aluno tale uporczywój  

jednostajności w  treści,  g a w ę d y  moje nie b y ły  
w am  wstrętne:— chw alon y  b rykałem  coraz lepiej,  
w zn io s łe  deklarnacyjne u stęp y  rozszerza ły  s ię  z na- 
dętością, nagle  s p a n o s z o n e g o : w każdem  zdaniu  
w każdej m yśli pod ró żn e m i m askam i i ok ry w k a -  
iui, w y g ląd a ła  nauka, jej god n o ść ,  potrzeba, k o ­
n ieczność   aż wreszcie  m ądrością  przesiąkliśm y
na w skroś, jak  pod czas wielkiej u lew y .  P r z e d ­
miot w ięc  ten  u  nas przynajm niej jako  w y czer p a ­
ny , a r o zg a łę z io n y  w tak przerażający sposób, żc  
na jed n eg o  n au czyc ie la  p rzyp ad a  przynajmniej stu  
k ucharzy ,  na jednę książkę u w ieśc ie  krynolin , na  
jedne księgarnią trzysta winiarni, a na jednę szk o łę
ty s ią c  s z y n k ó w   porzucam  na bardzo d łu go ,
a was moje cierpliwe C zyteln iczk i,  p rzeprow adzę po  
E u ro p ie  dla zapoznania z najświeższem i wyrobam i  
cyw ilizacji ,  n a jw yższy  za szczyt  przynoszącem i  
ludzkośc i.

I  tak na jednem z p osiedzeń  A k a d ęm ji  um iejęt­
ności moralnych i politycznych w P a ryżu ,  czytano  
obszerną rozprawę p. R on d o le t  d ow o d ząca  z naj­
większą pow agą, że  cnota  naw et pod w zg lęd em  
z y sk u  jest produkcyjną. W  praw dzie  na to ozn a ­
czenie pieniężnej wartości cnoty , która w łaśc iw ie  
jest ofiarą, pośw ięcen iem , zaparciem  się s iebie, o b u ­
rzono się pow szechnie, a pan L u d w ik  W o ło w sk i  
o św iad czy ł ,  że  się czuje naw et zgorszonym , przy­
znaniem  cnocie  n azw y  kapitału, tej m ocy  ducha,  
sile bezw zg lęd n ej,  nie mającej wartości g ie łdow ej  
i nie  m ogącej  b y ć  przekazaną innem u. Z aw sze  
jednak uczone  podciągnięcie  c.ńoty pod rachunek  
p ie n iężn y ,  zastąpienie  ew an ie łiczn ego  w yrażenia
się: szukajcie  królestwa n ieb iesk iego  a resztę, to
jest dobrobyt, o trzym acie  w  dodatku: —  n o w ą  na­
uką, przedstawiającą cnotę jako  środek zbogacen ia  
się, je s t  w ie lce 'budujące , d ow od zące  niezm iernego  
postępu  rozumu, który um ia ł  nawet serce i duszę  
ludzką przenieść na g ie łd ę  i zam ienienie  w sola-  
wekscl.

W y n a la z ł s z y  n o w y  motor zysku , n'ie znany na­
w et starożytnym  R zym ianom  s ła w n ym  z zamiany  
w szystk iego  na złoto , rozum ludzki rzu c ił  się na  
p om y s ły ,  zabezpieczenie  interesu m ające na w z g lę ­
dzie. W  tym  celu  w N o w y m  Y ork u  ustawiono
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w fortyfikacjach nowo odlane działo; długie łokci
dziesięć, w otworze szerokie  blisko dziewięć, w a­
żące 112,000 funtów  i siłą stu  funtów prochu, wy­
rzucające kulę blisko osiemset funtow ą. W  Rosze-  
lli zaś ukończono  p o dw odny  statek zaopatrzony 
z p rzodu  d ług im  ru rk o w a ty m  kolcem w k tó rym  
Umieszczony je"st nabój p rochu  lub innego  palnego 
materja łu . G d y  więc okręt nieprzyjacielski stoi 
na  kotwicy, statek cichaczem podpływa, wbija ko l­
ce, zostawia go w tułowie, potem cofa się ciągnąc 
za sobą d ru t  obwinięty pow łoką  z gu taperk i  i od­
daliwszy się iskrą  elekst.ryczną zapala nabój. J a ­
ka z tych dw óch  wynalazków zastosowanych t r a ­
fnie, powstaje potem siekanina, ła two sobie w yo­
brazić. O k rę t  natura ln ie  tonie bez ra tunku , k u ­
la całe kolum ny kładzie  trupem , ale za to ja k a  
oszczędność n a '  nabojach. D o tąd  zaledwie setny 
a czasem tysiączny  strzał zabijał człowieka; w m or­
skich b itw ach kule przerzynać musiały  powietrze 
jak pła tk i spadającego śniegu, zanim okręt uczu ł 
gie zwyciężonym, teraz je d e n  wystrzał zabijać bę­
dzie setki ludzi, a kilkanaście nabojów zatopi całą 
flotę. W o jn a  zatem, ten najjaśniejszy dowód cy­
wilizacji p rawdziwie chrześcjańskiej, ja k b y  w za­
zdrości o bójki ryb  i ptaszków, zaczyna się p rze­
nosić pod wodę i w powietrze, balonami..... a  jeśli 
rozszerzając się, opanuje  rodziny, to ju ż  do szczę­
ścia ludzkiego nic nie zabraknie. Chrzęst wzaje­
m nego żarcia rozlegać się będzie ja k  e ry  zenie li­
szek las objadających; h u k  strzałów zagłuszy trzask  
piorunów, a tum any  dym u zasłonią sklepienie nie­
bieskie, żeby myśli nie odryw ało  od ziemi, i od 
dukata ,  tćj napotężniejszej siły-dzisiejszego społe­

czeństwa. .
A le  żart  odstawiając na stronę, musiemy oddać

cześć należną, wieczorom naukow ym  odbyw ają ­
cym  się obecnie w Sarbonie.  P ierw szy  poświęcony 
b y ł  fizyce. O  siódmój wieczorem, publiczność trze­
m a ściśniętemi kolumnami, sz turm owała do wejścia 
starożytnój budowy. Z otwarciem b ram y nurt  lu ­
dzi mieszając się ja k  fale, u toną ł  pod sklepieniem
i wm gnieniu oka zalał całe podwórze, zostawiając 
za sobą do siedmiu tysięcy osób których  dla b ra ­
ku  miejsca ju ż  dalej nie puszczono. Zaledwie 
p. Ja m in  profesor s tanął na katedrze  następuje 
między publicznością g łębokie  milczenie. Ga y 
leojon pom ocników , preparatorów, mechaników, 
otacza nauczyciela, każdy  p rzy  swoim alembiku 
lub  maszynie. Za niemi ciśnie się t łum  posługa­
czy, a wszyscy gotowi na rozkazy czekając na  pier­

wsze skinienie.
P o  kilku w yrazach  o przedm iocie posiedzeń, 

p. Ja m in  przeb iega  szybko roboty  jakich dokonano 
do w ykładu  nauk  przyrodzonych, następnie t łu ­

maczy rozmaite a potężne środki jak ie  zach o d y  
te  n ag rom adz i ły  pod  rękę  profesora. T u  ja k b y  
siłą ta jem niczą każdy  z w ym ienianych  p rz y b o ró w  
w chwili g d y  profesor  o n im w spom ina nab ie ra  ży ­
cia, porusza się, ta k  u k ry te  są działa jące sp ręż y n y ,  
tak  ścisła solidarność panu je  m iedzy  p ro feso rem  
a jego pomocnikami.

   „P o trzebow aliśm y — mówił p. J a m in  w ie lu
robó t p rzygotow aw czych. M usie liśm y zaopa trzyć  
sie w gaz, ponieważ zaś pewne doświadczenia w y ­
m agają  ciemności,  za je d n y m  więc pociągiem  m o ­
żemy wszystkie odraził zagasić dziobki.”

N a  tc w vrazy gaz zn ika nastaje ciemność.

   i  w tejże samej p raw ie  chwili, znowu z nich

światło  wywołać.

I  staje się światło.

—  „ P o t rz e b a  nam było siły zgęszczającej......

W n e t  kocioł P a p in a  zaczyna kipić i w y trysku je
gęsta ko lum na pary.

—  „Chodziło  n a m  również o obfite ź ród ło  ele­

k trycznośc i . ’

N a  te w yrazy ciemność ogarn ia  salę i w tejże 
samej chwili; między dw om a b iegunam i m aszyny  
rozbłyskuje  płomienisty Juk z trzaskiem, p izedsta-  
wiający w miniaturze b ły sk  p io runu  z grzmotem.

  „ I ) la  dokładnego uwidocznienia ze w s z y ­
stkich punktów  przedmiotów doświadczalnych, 
musieliśmy 'każdy z takow ych  mocno oświecić. 
D o sk o n a ły  do tego środek, podaje  nam far elek­

tryczny .”
Gaz gaśnie far zapala się i rzęsisty snop światła, 

słonecznego prawie blasku, pada  na  punkt n a  k tó ­
rym  spoczęła ręka profesora.

  „Światło to możemy sk ierow ać dowolnie na

każdy  inny  p unk t  sali.”
P e r jó d  jeszcze nie skończony, a ju ż  ko lum na  

słonecznego światła p rzechadza się z jed n eg o  ro g u  
ka ted ry  na drug i i koleją zatrzym uje się na  każdej 
maszynie, na  każdym  przyborze.

P o  tym  czarodziejskim wstępie, p. J a m in  chce 
przejść do właściwego p rzedm iotu  prelekcji ,  ale 
naraz  jeden  powstaje n iezm ierny o k rzy k  a za nim 
tuż  w ślady grzm otnę oklaski.

B y ło  to powitanie wchodzącego  w tej chwili mi­
nis tra  oświecenia, k tó ry  po ca łogodz innych  usiło­
waniach zaledwie dopiero  potraf ił  się p rzeb ić  
przez tłum , otaczający  drzw i wchodowe na  posie­
dzenie. M inister  podnosi rękę prosząc o głos. 

T łu m  ucisza się.



— „P an o w ie! — przem awia m inister — w kole 
w którem  się znajdujemy, sama tylko nauka zasłu­
guje na oklaski.”

A le publiczność nie zważa na przestrogi, z po­
dwójną, siłą, i okrzykiem  ponawia oklaski. B y ł to 
h o łd  wdzięczności, za otworzenie prelekcji nauko­
wych, dla całej wogóle publiczności bez żadnego 
wyjątku, niemiłosiernie przedtem  zawsze odm a­
wianych. P a n  D urny  pierwszy na własną odpo­
wiedzialność otw orzył mnogie naukowe przybytki 
i przekonał, że z takowych nie niebezpieczeństwo, 
ale tylko korzyść może wypływać dla narodu. 
D ziś zaledwie wszczął się ruch naukowy, a już ro ­
zlewa się w spaniałem , uroczystein a spokojnem 
korytem.

"Wiedza, nauka, były dotąd przywilejem, teraz 
ja k  słońce jasDemi swemi promieniami, przeniknie 
najciemniesze zaułki ludzkości, i rozpocznie się no­
wa era, chrześcjaństwa w czyn wprowadzonego.

Jakżeż to piękne będą czasy!

O UBIORACH MĘZKICH.

Nie potrzebujem y się uskarżać na zbyteczną 
przesadę w ubiorach; na modę rzadko dziś kto 
uważa, sprawiając sobie takie odzienie, jakie mu 
jest wygodniejsze i taniej kosztuje.

W  świetnych niegdyś magazynach krawieckich, 
pustki; żaden z uprzedzających przedsiebierców 
nie pomyśli o sprowadzeniu z zagranicy arcy-m o- 
dnych towarów, z tój najprostszej przyczyny, że 
kredy t zniknął.

Pom im o wszakże podobnego stanu rzeczy, jeśli 
stroić się nic możemy, to ubierać musiemy, dla te ­
go podajem y czytelnikom naszym niektóre szcze­
góły dotyczące ubiorów męzkich, powszechnie 
używanych bądź za granicą, bądź w W arszawie.

Za ubranie strojniejsze, wizytowe występuje Tu- 
źurek jednorzędny, najczęściój koloru bleu-noir, 
z klapami wykładającem i się i znacznie przedlużo- 
nemi; zapinają się na pięć guzików.

Również wizytową jest Zakieta, która się robi 
z sukna lub satyny, lecz nie obszywa się, jak  do­
tąd bywało szeroką taśmą, ale wąziutką satynową, 
jedw abną tasiemeczką, lub sznureczkiem. F o rm a 
klap i kołnierza krótko; poły od pantalonów wązkie, 
frakowo wyglądają.

Jeśli żakiety wizytowe robią się zwykle w kolo­
rach ciemnych, za to Żakiety negliżowe w kolorach 
jaśniejszych. K rój tych żakiet nie uległ zmianie, 
tylko rękaw y są cokolwiek węższe i patki dają się 
po bokach.

Zawsze są w modzie jednostajnego koloru u b ra ­
nia, to je s t żakieta, kam izelka i pantalony, czyli 
tak  zwane po kraw iecku garnitury, k tóre zwykle 
się robią w kolorach szarych, cętkow ato-popiela- 
tych, lub tak zwanych H aw ana.

Znastaniem  pory cieplejszój zwierzchnie okrycia, 
czyli Raglany, robią się więcej formą paltosakową 
z kołnierzykiem  i klapami wywiniętemi. K olor 
powszechnie używ any je s t szary lud dziki.

Co zaś do Karpatek  ze stojącym kołnierzykiem, 
te wyszły z użycia.

Najzwyklejszem okryciem (par-dessus) je s t pal-  
tosak, kroju luźnego, bez żadnego w cięcia, na je ­
den lub dwa rzędy guzików, klapy krają się okrą­
gło, kołnierzyk w tyli? dosyć wązki, kieszenie bez 
patek na przodzie, rękawy formą żakietową. Na 
paltosaki biorą się m aterjały koloru jasnego lub ' 
szarego: zwanego D erby , M irko, Havelook, lub też 
koloru H avanna.

Pantalony, jak  dotąd, robią się krojem francuz- 
kim, kolorem stosują się do żakiety, i zwykle z te ­
go samego m aterjału.

Kam izelki wszakże niekoniecznie stosują się do 
koloru żakiety i pantalonów , gdyż najczęściej 
używ ają się czarne jedw abne lub kaszmirowe. Za 
granicą wielce się upowszechniają kamizelki ka- 
szmirkowe jasno-granatow e, dosyć wysoko pod 
szyję zapinające się, ale na złote płaskie guziczki.
Z takiemiż guziczkam i robią nawet aksam itne ka­
mizelki, które zowią Mexico.

Co do innych, podrzędniejszych części ubrania 
męzkiego dodajemy, że K raw aty  g ładkie, bez spu­
szczanych końców używ ają się do kołnierzyków 
francuzkiego kroju, szaliki zaś jedw abne zawiązu­
jące się na węzeł i spinające śpilką biorą się do 
kołnierzyków augielskich, to jest stojących. K ra ­
waty najczęćciój są używane koloru czarnego, fi- 
jołkow ego lub havana, co zaś do śpilek i guzików, 
te u  nas zwykle bywają w yrabiane z rogu lub 
stali.

Kołnierzyki u koszul, mianowicie angielskie 
obszywają, czyli lam ują płótnem  w guście taśmy, 
a to dla nadania im większój sztywności. Toż samo 
ma miejsce i u m ankietów .

Gorse u koszul najwięcój robią gładkie, bez ża­
dnych ozdób haftarskich, a to dla tego, że kam i­
zelki najczęściej pod samą szyję się zapinają.

W  reszcie co do Kapeluszy, tych forma lubo jest 
bardzo rozmaita, najwięcój jednak  są używane ia-
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sonu kalabryjskiego. Czapki, najmodniejsze 8% 
angielskiego kształtu, takie same, jak  noszono 
w 1852 r., to jest denka podługowatego-, i boków 
ścieśniających do koła głowę ja k  kapelusze stoso­
wane, tylko bez bocznej rozety wstążkowój.

Nowości Zagraniczne.
L e  Follet. W szelkie rodzaje pasm anterji, uży- 

vrane cięgle do ozdoby sukien, w miejscu frendzli 
sznelowych, ukazuję się teraz lżejsze jedwabne, 
zakończone perełkam i z lawy ztorsadkę stosownie 
przerabianę.

M łode panienki noszę powszechnie pas aksami­
tny lub jedwabny, zwany ceinture corselet, z potrój­
nym odwróconym bawetem, tak z przodu ja k  na 
plecach, z podbawetu spadaję na przód spódniczki 
trzy końce, zaokręglone u dołu, sięgajęce do kolan. 
T aki pas kładzie się zwykle na koszulkę m uszlino- 
v ę  lub półbatystowę, układanę w zakładki.

F u la r  gładki w dobrym  gatunku zwany Szangab 
bardzo będzie modny w tym roku, widzieliśmy już  
kilka świeżych sukien fularowych. Jedna z nich 
popielata koloru stalowego, miała u dołu falbankę 
ozarnę fałdowanę szerokości pół ćwierci łokcia, 
a nad tern pasm anterję z grelotkam i. Stanik po- 
styljoński z karczkiem i kamizelkę, przybrany był 
fałdowanę wstężeczkę czarnę i grelotkami. E ę- 
kawy ścięte do łokcia, prawie przystające do ręki, 
m iały stosowny garnirunek, u  dołu przeciągnięty 
przez środek do ramienia.

D ru g a  suknia fularowa, koloru ciemno-brązo- 
wego, przybrana była  u  dołu czarnę aksamiką 
naszytą w drabinkę. G arn irunek  ten zowię a fer  
de lance, ztąd że aksamitka zakończona w górze 
w ostre zęby, tworzy jakby  lance sterczące rzędem. 
Stanik gładki spięty na guziki aksamitne, za całą 
ozdobę miał pas aksam itny z bawetem; zboku spa­
da od niego czarna aksamitna omonierka, m ankie­
ty i żokieje u  rękawów, przybrane były także d ra ­
binką z aksamitki.

Z pomiędzy wiosennych kapeluszy, ukazuję się 
już krepowe, haftowane perełkami z lawy główna 
ich ozdobę stanowi frendzla z piór, spadająca od 
wierzchu ronda na podpięcie.

Petit courier des Dames. W  formie kapeluszy 
nastąp iła  zupełna przemiana. O ile były dawnej 
podniesione w górę, o tyle teraz sę płaskie. Boki 
przystaję zupełnie dotwarzy, wierzch ronda zao- 
kręklony i spuszczony, nadaje kapeluszowi kształt 
czepeezka.

Podpięcie powinno być mocno nagarnirow ane, 
blondynką ozdobione piórkiem strusiem, motylem 
albo aksam itną kokardą. Z pomiędzy świeżych 
wiosennych kapeluszy uważaliśmy, czarny krepo­
wy, podpięty fijołkowem piórem , k tóre  odw rócone 
przez ro n d o , spadało na bok bardzo zręcznie. 
Fanszonik czarny koronkowy z końcami, zarzucony 
był na wierzchu, tak że róg  chusteczki, spadał na 
podpięcie, końce zaś wiązały się pod brodę, pod to 
szły szarfy ze wstążki fijołkowej.

D o mniejszego ubrania, używane sę chusteczki, 
z niewarowego batystu, z szerokim  obrębkiem  
cyfra naznaczona biąłę lub  czarną baw ełną, stano­
wi całą ich ozdobę.

Nowy kolor fijołkowy, wpadający cokolwiek 
w czerwone, będzie w tym roku  powszechnie uży­
wany, zowię go Ofelja.

W  ciągu zimy noszono bardzo aksam itne czape­
czki, zwane Szako polonais, okładane w koło pusz­
kiem łabędzim.

D otąd znane były  jedynie grzebienie szyld- 
kretow e, lub bawole; teraz wymyślono zupełnie 
now y rodzaj. Seigneur najpierwszy z dzisiejszych 
fryzjerów  paryzkich podał myśl użycia na to, sko­
rupy  z konchy zwanej Bergau. W  magazynie je ­
go widać mnóstwo takich grzebieni, które zwła­
szcza przy świetle prześlicznie wyglądają.

W idziemy w tym roku wiele wyrobów wełnia­
nych na codzienne suknie. Z tych zalecamy 
szczególniej popelinę w drobne paski, lub k ratk i 
suknie takie przybierają skromnie plisę jedw abną 
czarną, falbaneczką, albo dwoma wąskiemi ruszka- 
mi, naszywanemi w zęby. K ardynałki czyli Tałmy^ 
ozdobione frendzla z grelotek, lub igiełek szmu- 
klerskich, stanowię najmodniejsze okrycie wiosen- 

! ne. K ardynałki te robię zaksam itu, korciku, albo 
z takiego samego m aterjału jak  suknia.

Jakkolw iek  moda wiosenna jeszcze nic usta- 
! łona, możemy jednak  zapewnić że krótkie pa- 

letociki będą ogólnie przyjęte i w tym  roku. 
E obią też  wiele takich sam ych ja k  suknie.

K olor skabiozowy zaczyna wchodzić w modę. 
Obiecują na wiosnę nową tkaninę podobną do 

i  mousseline de laine. Obok tego fular ciągle będzie 
noszony.

Przytaczam y tu parę świeżych sukien któreśm y 
w tych dniach widzieli w jednym  z najpierwszych 
magazynów. Suknia jedw abna koloru skabiozy, 
miała u dołu szlak z pasmanterji czarnej sznelowej 
tworzący festony, każdy feston przedzielony był 
kwastem. S tanik m iał przody naszyte drabinką 
z pasm anterji. T akież naram ienniki stanowiły 
edyną ozdobę rękawów.

i
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D r u g a  suknia, z popielatego fu laru  thangai, 
m ia ła  " d ó ł  spódnicy wycię ty  w zęby  o k rąg łe  
naszy te  medaljonem z pasmanterji .  N a d  tein szła 
cza rna  je d w a b n a  falbanka. S tan ik  postyljoński, 
oznaczony był taldmiż medaljonam i, w koło  r ę k a ­
w ów  ja k o też  p rzez  łokieć do ramienia, szły rzędem  
podobne  temu m edaljony ale mniejszych rozm iarów.

T rzec ia  suknia  czarna z  drap de tyon, m ia ła  
spódnicę n a  każ d y m  szyciu  oznaczoną sznurk iem  
z pasm anterji ,  kwaścikiem u  d o łu .  W  ś ro d k u  
każdego  b ry tu  naszy ta  b y ła  p letnią roze ta  G iu lh t  
z trzem a u do łu  kwastami. O d  paska spada ła  
to reb k a  z pasmanterji .  S tan ik  spięty na guziki,  
pok ry ty  b y ł  w górze  kw ad ra to w ą  pe le rynką  
szm uklerską.

L ’eslafelte. M ów ią  powszechnie, że staniki 
krzyżowane, n iają się ukazać  r.azem z wiosną. 
S pódn ice  do. tego będą zap inane na boku. _ j

K ape lusze  zaczynają nóśić nadzw yczaj małe. 
L ę k a m y  się aby  ta  m o d a  nie w pad ła  w ostateczność 
nie doprow adziła  kapelusza do rozm iarów  m inia­
tu row ych .

Z pom iędzy  sukien ja k ie śm y  widzieli zasługuje ,  
n a  uw agę  czarna je d w a b n a  naszyta n ad  obrębem  
w staw ką zg ip iury  czarnej na  cztery palce podw le-  
czoną m a te r ją  fijołkówą. Stanik pod  szyję, posty­
ljoński z ; ku roczkiem oznaczony odpow iednio  
w staw ką zarówno ja k  rękawy. K apelusik  do tej sukni 
cza rny  krepow y, naszyty  pacioreczkami z lawy 
miał rondo  zakończone frendzlą  z sieczki czarnej, 
p rzechodzącej także  w k o ło  karć zk aP ió rk ó  fijo ł-  
kowe podpięcie z fijołków i takież szarfy ładn ie  
dopełniały  całości.

Petit carter des dames. P ale tocik i wiosenne 
.z, m agazynu  G age lina  są wogólności krótkie ,  lekko  
wcięte do figury  o trzech szwach, p rzyb rane  pas-  
manterją . R ękaw y  u  nich ścięte do łokcia, dosyć 
wązkie.

P o d  kaftanik G reck i kaszm irow y lub aksamitny,, 
przyję to  kamizelki am azońskie, zwane P ierro t .  
K am ize lki te powinny być takie same jak spódnica 
a  odm ienne od kaftanika. Noszą .je także z fu laru  
b ia łego  lub  cienkiej piki, z wielkiemi guzikami 
staloweini.

Chusteczki z batystu niewarowego coraz się bar-  
dziój upowszechniają . O zdobę  ich stanowi kolo­
ro w a  winietka.

Z pom iędzy  świeżych wiosennych sukien zas łu ­
guje na wzmiankę popielata z popeliny Ir landzk ie j ,  
naszyta u d o łu  pasmanterją. S tanik z podwójnym 
rozchodzącym  się bawetem, o twarty  z p rzodu  do 
połowy, m a  dwie odwinięte ldapeczki, objęte to r-  
sadką. W  miejscu gdzie się schodzą te klapki 
wpięta aksamitna brosza z grelotkami. R ę k aw y  
wązkie, ścięte do łokcia p rzybrane  naramiennikiem 
i mankietem z pasmanterji.

P rzy taczam y  także sukienkę ośmioletniej dzie­
w c z y n k i  fijołkową rypsową. N ad ob rębem  ruszka 
czarna  jedw abna ,  z pod niej zaś wychodzi frendzlą 
cza rna  na  cztery palce. P ase k  szwajcarski, ogarni-  
ro w an y  w koło wązką ruszą. Z pod ru szy  od

w D rukarni K. K owalewskiego.

s trony  spódniczki sp a d a  frendzlą. P rz ez  ram iona 
p rzechodzą szelki, z akończone  ru sz k ą  i  frendzlą. 
pod. spód b ia ła  sznizetka.

djtis deseni tl® haftu.
1. N. Szlak do chustki od nosa bastowej, haftowany 

w połowie na gładkim szerokim obrąbku a w połowic na 
pojedynczej chustce.— Najmodniej znaczone chustki ma­
ją  tylko jednę literę, w narożniku.— N. 2. M ankiet fanta­
zyjny haftowany śćiegiem przewleczonym , zapięty na 4 
guziki metalowe.— N. 3 Połowa, kołnierzyka marynar­
skiego, odpowiedni do powyższego m ankieta.— Tak koł­
nierzyk jak  m ankiet z cienkiego płó tna webowego.— N.
4. Całość rękaw ka.— N. 5. N arożnik do chustki od nosa. 
N . 0. Połowa kołnierzyka do haftu atłaskowego.—-N. 7. 
Szlak do mankieta.;— N. S. M ankiet płócienny nieobcisły 
jak  u koszuli męzkiej. Rękawek przyszywa się do niego 
pólbatystowy albo z żaknotu.— N. 9. Połowa kołnierzyka 
stojącego.— N. 10. Szlak do chustki od nosa nad gładkim 
obrębkiem .— N. I ł ,  12, 13, 14, 15, 1.6, Desenie na 
wstawki <lo rozmaitego użytku.— N. 17. Deseń w zmniej­
szonym formacie do wyszycia sutaszem i perełkami na 
kaftaniki i palto ty .— N. 18. Deseń na szlak do obrusa 
kościelnego. Aplikacja z batystu lub nanzukii na tiulu 
brukselskim.

Opis fo rm y  szm izetki, kołnierzyka, rękawka białego 
z m ankietem , kam izelki dla chłopczyka i  b luzki tybe­

towi] aila dziewczynki
N. 1 Plecy do szmizetki półbatystowej.— N, 2 Prze­

dnia część szmizetki.— N. 3 K ołnierzyk płócienny na­
szyty skośną pliska stembenkieni, pliska może być z płó­
tna lub kolorowej p ik i.— N. 4. Całość szmizetki.— N. 5 
Połowa rękawka pólbatystowego do mankieta płóciennego.1 
N . 6. M ankiet płócienny odpowiodni do kołnierzyka, k i - 1 
tery A  i  B  wskazują gdzie przy, marszczyć rękawek.—  
N. 7. Całość rękaw ka.— N. 8. Przednia część kam i­
zelki dla chłopczyka z sukna albo piki.— N. 9. Plecy 
jak  u wszystkich kamizelek męzkich robią się z perkalu 
croisee dodając w stanie paseczek z klam erką stalową 
do ściągania. — . N. 10. Przednia część bluzki ty ­
betowej dla małej, pauienki. —- N. 11. Plecy. ',,-rv  

N. 12. Rękaw marszczony do pachy i do ręki.—  
N. 13 Szalka do stanika. —  N. 14 Pasek zastosować 
trzeba do objętości stanu.— N. 15 M ankiet.—-N. 1 G N a­
ramiennik wierzchni.— N. 17 Połowa kołnierzyka stoją­
cego.— N . 18 Naramiennik do którego się bluzką przy- 
marszcza.—-N. 19 Pasek do rękawa.— N. 20 C a ł o ś ć  bluz­
ki z Bzelkaini i paskiem. W szystkie części bluzki wyszy­
w ają się grubym sutaszem albo sznelką.

L isty  i przesyłki pieniężne ną sprawunki adresować 
prosimy: X>o J. K . Gregorowicza, ulica Żabia, Nr. 95 6  
dom Krzemińskiego.

Do dzisiejszego numeru dołącza się opis deseni.
Opis formy szmizetki, kołnierzyka, Tękawka białego 

z m ankietem , kamizelki dla chłopczyka i bluzki tybeto­
wej dla dziewczynki.

Za pozwoleniem Cenzury Rządowćj.

DODATEK



D o d a t e k  do N r u  15 T y g o d n i k a  Mód.
Warszawa dnia 9 Kwietnia 1864 roku.

P O W I E Ś Ć  M sa M U L L O C H ,
SPO L8ZCZO NA  Z A N G IELSK IEG O

PR ZEZ

Sewerynę Prnszakową.
(Dulszy ciąg.)

N ikt na to nie odpow iedział ani słown. Ja n e k  
otworzył wielką, księgę, ulubioną, rodzinie całój* 
i odczytał historją Józefa i jego braci. M atka sie­
działa przy nim koło komina, z m ałą M agdalenką 
na kolanach. Edw in i W alter siedząc na dywanie, 
poglądali bacznie na ojca. Jan ek  trzym ał jedną  
rękę M urjeli, i p rzeryw ał co chwila czytanie, rzu ­
cając wzrok na swą dziewczynkę ukochaną.

G łos jego  spokojny był i pełen ojcowskiej po­
wagi. B y ł to głos jakim  Jakób  przem awiał zape­
wne do dziatek, zgrom adzonych w ziemi świętój, 
pod cieniem palm zielonych. Słuchaliśm y w mil­
czeniu. W iatr szum iał po nad doliną i wstrząsał 
niekiedy oknami. W  pokoju słychać tylko było 
głos ojca, przestał nakoniec czytać, zam knął księ­
gę, i odsunął ją  na bok.

— A  tex-az dzieci, rzekł, czas nam  udać się na 
spoczynek. U całujcie waszą siostrę.

— K tó rą?  spy tał wesoło Edw in.
— Jużcisz M urjelkę odparł A rtu r.
M urjelka uścisnęła braci, a szczgólniój A rtu ra ,

którego kochała najwięcej ze wszystkich.
— Idźcie teraz spać moje chłopcy, a schodźcie 

ostrożnie ze schodów.
D ługo siedziałem z Jankiem  tego wieczora. Nie 

mógł zasnąć, lubo zostawił żonę uśpioną spokojnie 
z obudwoma córkami. Czuwaliśmy długo przy 
kominie, a kiedy ogień zgasł poszliśmy ogrzać się 
do kuchni, gdzie płonęło jaszcze parę głowien. 
Mówiliśmy tylko o przeszłości, nie wspominając 
chwili obecnej, choć ta najmocniej nas zajmowała.

Noc ta przypom inała mi zupełnie tę, w której 
skonał ojciec U rszuli. Toż samo w domu pano­
wało milczenie, tak samo w iatr huczał przeraźliwie 
Po za domem, tak samo głownie rozświecały ścia-

tój kuchni.

U rszula zdaw ała się dosyć spokojna, rzekłem 
odchodząc do mego pokoju:

O tak! niech je j B og doda siły i nam także.
-— U fajm y!
Jan ek  zajrzał jeszcze raz do pokoju M urjeli. 

i powiedział mi za powrotem , że m atka i dzieci 
śpią spokojnie.

Myślę że mogę tak je  zostawić do rana. A  teraz 
P ineas połóż się, bo widzę żeś bardzo zmęczony.

Sen moj był długióm pasmem dręczących m a­
rzeń, przeryw anych co chwila. To mi się zdało 
że ja k  niegdyś w Longfield, widzę cień biały, p rze­
m ykający koło łóżka mego; to znów dolatał mnie 
jak b y  dźwięk organów, z kościoła położonego na­
przeciw moich okien. W stałem  długo przededniem .

G dym  przechodził koło pokoju chłopców, po­
słyszałem  głos A rtura .

_ -  W uju P in eas! czy dziś pogoda, pytał chło­
piec. Chciałbym  iść do boru, i przynieść szyszek 
dla siostry. W iesz że to dziś rocznica jej urodzin.

T a k ! był to dzień uroczysty ; ale dla nas ! . . . .  
O M urje lo ! nasze ukochane dziecię!

W kiotkich słowach przebiegnę bolesny p rzy ­
padek, gdyż w starem  sercu mojem odnawia się 
krwawa rana, za każdem  wspomnieniem dnia tego.

1 Milczenie panowało głębokie. U rszula spała trzy- 
m ając na ręku  M agdalenkę. Obok nićj z otw arte- 
mi oczyma, leżała ta, którą przez dziesięć lat zwa­
liśm y niewidomóm dzieckiem. T eraz widziała jasno.

W ieczorem  tego dnia siedzieliśmy wszyscy troje 
przy kominie. P o  gwałtownej boleści nastąpił 
sm utny spokój. U rszula kołysała na ręku kwilącą 
M agdalenkę. Janek  siedział przy stole nad otw artą 
książką którój nie czytał.

Nie męcz się kochanko, rzekł zw racając 
oczy na żonę, podaj mi m aleńką.

- O nie, nie! zostaw mi dziecię, to jedyna po­
ciecha moja.

I  biedna m atka zalała się łzami.
Janek , zam knął książkę i usiad ł przy niej. P rzy ­

cisnął żonę do piersi, pow tarzając pocieszające 
słowa!

Pani Halifax uspokoiła się powoli. S iedziała 
przy mężu, trzym ając go za rękę. Nie mówili do 
siebie; ani słow a, oboje przyjęli nieszczęście z g łę - 
bokiem poddaniem, wiedząc że ten k tóry  je  na nich



zesłał, Ua im moc po trzebną do zniesienia strasz­
nego ciosu. W e byłaż to pociecha, że m ogli c ie r­
pieć razem !

N agle pani T od  p rzerw ała  panującą w pokoju 
ciszę.” U kazaw szy się we drzw iach skinęła na 
mnie znacząco.

 Chce tu  wnijść koniecznie! B iedny młodzian!
tylko co się d o w i e d z i a ł !  słowa te m ówiła stłum io­
nym głosem, p r z e r y w a j ą c  j e  łzami.

L ord  Raw enel ukazał się w progu.
Nie był u n a ^ o d  owego dnia, w którym  mówi­

liśmy żartem  m iędzy sobą że zakochany w M urjeli. 
W idząc nas tak  spokojnych, cofnął się zdziwiony.
  T o  nie praw da, to nie może być praw da,

szepnął sam do siebie.
— P raw da, odrzekł ojciec, wnijdź, prosiómy!
U rszu la  podała m u rękę.
  O tak, prosiem y, pan kochałeś naszą----
Iu iie  dziecka skonało na ustach m atki, wszyscy 

zaczęliśm y znów płakać.
P o tem  U rszu la  zw racając się do młodziana, 

opow iedziała m u szczegóły tyczące się naszego 
ukochanego dziecka. M ów iła ze spokojnoscią, 
godną kobiety, której wielkie pow ołanie, uświęcone 
zostało najdroższą ofiarą, jak ą  serce matki zmesc 

może.
P e łna  poddania i godności m acierzyńskiej, U r­

szula m ówiła o dziecku, k tóre jć j Bóg odebrał,
pow tarzając często te słowa.

  M ówię to panu bo wiem żeś kochał naszą
M urjelę.

L o rd  R aw enel słuchał ją  w milczeniu.
_  Jakżebym  rad ją widzieć, rzekł nakoniec. 
U rszu la  powstała, wzięła świecę, on poszedł za 

nią.
Nic się nie zmieniło w pokoju dziewczynki, 

nawet ona sama spoczywająca na łóżeczku, taką 
by ła  jak  zawsze. Zabaw ka W altera, leżała na kize- 
śle pod oknem  wiązka jeśieunych kwiatków, k tó ią  
A rtu r  przyniósł siostrzyczce, była jeszcze na ko­
modzie w pół zwiędła. Na klamce wisiała chu­
steczka biała M urjeli, obłożona futerkiem . Z da­
wało się jakby  dziecię tylko co z a sn ę ło ; głow a jej 
spoczywała na poduszcze, z pod czepeczka wymy­
kały się prom ienie jasnych  włosów.

M atka usiadła u wezgłowia, ojciec w nogach. 
L ord  Rawenel stał chwilę, nieruchomy. Potem  
schyliwszy się pocałował drobną rączkę skrzepłą 
śm iertelnym  chłodem.

—• Żegnam  cię, żegnam droga M urjelo!
To rzekłszy wybiegł z pokoju. J a k  był wzru­

szony że pani Halifax wstała i poszła za nim.

Jan ek  zam knął drzw i, pow rócił do łóżka, i został 
sam z ukochaną dzieweczką. Nie spostrzegł mnie 
wcale, w idział tylko tę tw arzyczkę w ybladłą, tak 
podobną do niego, naw et po śmierci, te rysy na 
k tóre przez jedenaście lat, poglądał z najżywszćm 
uczuciem.

D ługo  p atrza ł na nią osłupiały  potem  upadł na 
kolana, w yciągnął obie ręcę, i wołał rozpaczliwie.

—  Pow róć, O! powróć do mnie, najdroższe 
dziecię, powróć M urjelko ukochana!

O M urjelko! ty  byłaś już z aniołkam i w Niebie.

X X X I.

Powróciliśmy do domu, zostawiwszy pod śniegiem 
zimowym na cm entarzu, to wszystko co nam pozo­
stało z ulubionej naszej dzieweczki.

D w anaście la t następnych, tak spokojnie upły­
nęło w Longfisld, że kiedy przebiegam  je  wspo­
mnieniem mogę je tylko porów nać do cichych fal 
morza, najmniejszą nie zakłóconych burzą.

Przypom inam  sobie pierwszy zamęt, zapowiada­
jący  sam ry ch łą  zmianę.

W  piękny wiosenny wieczór, siedziałem z panią 
H alifax pod kasztanem. C hłopcy nasze wyrosły 
już na m łodzianów.

  E dw in nie w raca długo z N orton-B ury, rze­
k ła U rszula.

— I  ojciec zpóźnia się także.
— Nie, dzięki Bogu! słyszę tu rkot powozu na 

drodze.
Ja n  Halifax, przyszedłszy do większych dostat­

ków, miał teraz własny powóz, nie ustępując w ni- 
ezem zamożniejszym sąsiadom.

Żona w edług zwyczaju, w yszła przeciw niemu 
nad  rzeczkę spotkali się i razem powracali steczką 
dć> domu.

I  w nich nastąpiła też zmiana. U rszula  świeża 
zawsze i czynna, nabrała  tuszy, z k tó rą  do twaizy 
byw a kobietom w jej wieku. Jan ek  cokolwiek 
pochylony, rysy  m iał wydatniejsze niż dawniej, 
czoło wyższe, cokolwiek ogołocone z włosow, fctoie 
zachowały jednak  daw ną barwę.

Grdy mnie powitał, rzucił okiem do koła i zapytał

! czy M agalenka i chłopcy zdążą powrócić na herbatę.
—- A rtu r  i W alter, spóźniają się zawsze ilekroć 

idą do  zamku Okltowerów.

-— Zwyczajnie jak  m łodzi; odrzekł ojciec 
z uśmiechem, niech się zabawią, póki im służy pora. 
W iesz z resztą kochanko, że ze wszystkich sąsia­
dów, rodzina O ldtowerów najmilsza sercu naszemu.



3

Nie m ałe  zm iany  zaszły także  w ow ym  zam ku. 
S ir  R a lp h  u m a r ł ; S ir  H e r b e r t  odziedziczy ł po 
nim ty tu ły  i znaczny m ajątek. Nie zapom nia ł on 
n igdy  pam ię tnego  dn ia  wyborów, w k tó rym  J a n  
Halifax ,  p rzedstaw ił  go do Izb y  i serdeczną, w sercu  
zachow ał za  to wdzięczność. Z a  pośrednictwem 
baroneta  poznaliśm y się z wielu zamożnemi rodz i­
nami w  naszóm hrabstw ie ,  k tó re  um ia ły  ocenić 
pana  H alifax ,  zam ożnego przedsiębiorcę i w łaści­
ciela znakomitój fab ryk i w E n d e r ly .  P an ie  z n a ­
lazły także przy jem ność  w towarzystw ie pani H a l i­
fax, có rc e  p an a  M a re k ,  n iegdyś w ielkorządcy 
w In d jae h  wschodnich. A le  U rs z u la  chcia ła  być 
tylko znaną,  ja k o  m ałżonka J a n a  H alifax  r ę k o ­
dzielnika, wszelkie zaszczyty, jakie sp ływ a ły  na 
nią z innej s trony , nie m ia ły  żadnego  znaczenia 
w jej oczach.

J a n e k  ze swej strony, nie lubił świata, i o ile 
m ożna  by ło  un ika ł  nowych znajom ości,  ko ło  n a ­
szych stosunków, by ło  też nader  ograniczone, 
i sk ładało  się po  większój części, z osób naszego 
stanu. Sąsiedzi sarkali na  to, m y je d n a k  mimo ich 
pogadanek , żyliśmy szczęśliwi w naszem spokojncm 
ustroniu, z sercem  szczerze zadowolonem.

—  L ongfle ld  coraz s taje się przyjemniejsze, 
zagadną ł  J a n e k ,  k iedy  po herbacie  na  k tó rą  dzieci 
nie wróciły, zasied liśm y znów pod  wielkim kasz­
tanem. I  to m ówiąc spojrza ł na świeżo odnowiony 
dworek, na  zielony traw n ik  o toczony  kląbami, 
i na daleką łąkę  ub a rw io n ą  w iosennem  kwieciem.

—  P ow iedz  mi F ineas ,  dodał ,  j a k  dawno tu  
m ieszkam y? w k tó rym  to roku  sprowadziliśm y się 
do L ongfie ld?

—  J a k to ?  czy to ju ż  ta k  d a w n o ?
—- N ie  daw no dla nas, o d rzek ła  pani Halifax. 

M am  nadzieję że skończem y tu  życie, cóż ty na to 
J a n k u ?

Zastanow ił się chwilę.
 I  j a p ra g n ą łb y m  tego rzek ł,  ale nie wiem

czv n am  w ypadn ie  pozostać  zawsze w Longfield.
— Nie m ów m y ju ż  o tórn o d p a r ła  niespokojnie 

U rszu la .  C z y ż  nasze maleńkie Longfie ld  nie 
przyjemniejsze s tokroć od  Beechwood?

—  P ozw ól mi się jaśnie j wytłum aczyć, rzekł 
Ja n e k ,  spoglądając  sm utno  na słońce, zachodzące 
zwolna za  góry, n ie raz  pow iadam  sam do siebie, 
że życie może za nadto ła two up ływ a,  że me dosyć 
m ądrze  rozporządzam  zasobami, ja k ie  zebrałem. 
Człowiek ta k  szczęśliwy j a k  ja  w każdóm przed - 
siębierstwie powinien w pięćdziesięciu latach uczy­
nić coś praw dziw ie  pożytecznego  dla ludzkości. 
Skończyłem  ju ż  la t  czterdzieści pięć- B y ł  czas 
kiedy, spodziew ałem  się dokonać wielkich rzeczy,

zan im  dobiegnę tego w iek u ;  lecz ehęci te zpe łz ły  
na  n iczem.

M ilczeliśmy oboje z U rszu lą ,  znając p raw dziw y  
tego pow ód. J a k k o lw ie k  życie J a n k a ,  u p ły w ało  
spokojn ie  w ciągu osta tnich lat d w unas tu ,  widzie­
liśmy że te .  wzniosłe dążności,  k tó re  s tanow ią 
chw ałę  i u ro k  życia, że owa czynna działa lność 
i sz lachetna dum a, k tó re  są udzia łem  w ieku  d o jrza ­
łego, nie zg a s ły  w nim bynajmniej,  ale za snę ły  
pod  kwiecistą m u raw ą  p ok ryw a jącą  g rób  dziecka 
w Enderly .  Ż a d e n  głos  ludzki nie by ł  w stanie 
ich rozbudzić.

W  se rcu  tak  kochającem, j a k  by ło  serce J a n k a ,  
ran a  tak g łęb o k a  nie m ogła  się zupełn ie  zagoić. 
W ie lk a  zm iana zaszła w nim od śmierci córki, 
rzek łbyś  że część ojcowskiego życia, zag rzeb an ą  
b v ła  z p ie rw orodnem , najdroższóm  dziecięciem.

—■ Zapom inasz  J a n k u ,  rze k ła  tkliwie żona ,
0 wszystkiem coś ju ż  dokonał,  i co zamierzasz do ­
konać jeszcze. Z nakom ite  ulepszenia w E n d e r ly ,  
u dz ia ł  w emancypacji  katolików, w  obaleniu n ie ­
wolnictwa, w reform ie p a r la m e n tu   wszystko
to czyni ci wielki zaszczyt!  D o  każdego  p o s tę p o ­
wego zam iaru ,  chętnie  p rzyk ładasz  r ę k ę ----

—  P ow iedz  raczej worek, to nie równie łatwiej !

—  Z a  m ało  cenisz się mój drogi,  p rz e rw a ła  
U rs z u la :  spytaj o to wuja F ineasa ,  on jes t  p raw ­
dziwym  Salom onem  w naszym dom u.

—  D ziękuję  ci U rszu lo !  rzekłem, śmiejąc się 
z jej żartu  przyjacielskiego.

—  P ow iedz  że sam, czy J a n e k  mało uczynił,  
w c ią g u  lat osta tn ich? wszakże prowadził  m ozolną 
fabrykę  i w ychow yw ał trzech  synów.

— Powiódz lepiej, czuw ał nad  ich w ychow a­
niem, p rze rw ał J a n e k .

W ied z ia ł  on dobrze  j a k  n iedosta teczną by ła  je g o  
n au k a  lubo z takim n ab y ta  trudem . T y m  gorliwiej 
też p ragną ł g run tow nego  w ykszta łcen ia  dla synów;
1 nie szczędził na  nie pieniędzy, nie chcąc je d n a k  
rozłączać się z chłopcami. T ru d n o  też było 
w rzeczy  samej znaleść t rze ch  m łodych  ludzi lepiej 
wychowanych, niźli synowie J a u k a .

—  Z daję  mi się rzek łem , że A r tu r  porzuc i ł  
zamiar jechania na  U niw ersy te t  do C a m b r id g e ,  
z Ralfem O ld to w e r?

—  T a k ,  o d p a r ł  ojciec zamyślony, życie U n iw er ­
syteckie byłoby szkodliwe dla A r tu ra .

—  Cicho! otóż i dzieci!
N azw a dzieci wcale nie p rzys taw ała  do m ło ­

dzieńców, którzy w zrostem dobiegali ju ż  ojca.
—  G dzież  podzieliście siostrę, zapytałem .
—  M agda lenka  za trzym ała  się z E d w in e m  n ad  

rzeką  odpar ł  A r tu r .
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P o  chwili dziewczynka przyszła wsparta na 
ramieniu Edwina, najukochańszego z trzech braci. 
Podobieństwo jój z M urje lą  zatarło  się zwolna 
oprócz włosów i cery nie było między niemi nic 
wspólnego.

Oddaliła się znów z Edwinem. Artur usiadł 
obok matki i objął ją  ręką pieszczotliwie.

— Cóż ty robiłeś przez cały  dzień mój ty roz­
trzepany Arturze, rzekła Urszula odgarniając bujne 
włosy młodziana.

— Stara łem  się być przyjemnym o ile to było

w mojej mocy.
—  O! co, to prawda, przerwał W alter,  który 

szczególniej kochał i czcił starszego brata. N a­
przód rozmawiał długo z L ady  Oldtower, potem 
śpiewał z pannami. Nasz A rtu r  nie ma sobie 
równego.

— Co on plecie, rzekła z uśmiechem matka. 
Ale powiedzciesz mi kiedy Ralf powraca do Cam­
bridge?

—  Nie powraca już wcale, płynie do Grecji. 
Czy wiesz ojcze, wiele młodych ludzi pospiesza 
t a m  z a  przykładem lorda Byrona. I j a  radbym 
popłynąć także z niemi!

—  Niech cię Bóg zachowa od tego mój synu

poszepnęła matka.
—  Czemu nie, przerwał A rtu r ,  byłby ze mnie 

wyborny żołnierz.
—  Za młody jesteś na to mój synu odrzekł ojciec. 
A r tu r  nie odrzekł na to ani słowa, lecz sposęp­

niał widocznie, co nie uszło uwagi matki.
W krótce przeszliśmy wszyscy do pokoju. Pani 

Halifax, zasiadła z robotą w ręku przy stole, na 
którym płonęły dwie świece w srebrnych lichta­
rzach. J a n e k  siadłszy przy niej czytał na głos 
gazetę, przerywając ją co chwila własnemi 
uwagami.

Młodzież rozpierzchła się po pokoju. A rtu r  
i W alte r  rozmawiali cicho pod oknem, Edwin 
wsparty lokciamy na stole, zatopiony by ł cały 
w czytaniu. J e d n ą  ręką podgarnął w górę włosy, 
i odkrył myślące czoło, na którem jak  uważała 
Magdalenka, zmarszczki rysować się już poczęły. 
Młoda dzieweczka krążyła  tu i owdzie, przerywała 
wszystkim, sama zaś nic a nic nie robiła.

—  Magdalenko, rzekł wreszcie ojciec, lękam 
się czy wój Fineas da sobie radę z tobą.

Upewniłem ojca jak mogłem, ale w rzeczy samej 
młoda ta dzieweczka najtrudniejszą była do pro­
wadzenia, ze wszystkich moich uczniów. O d 
dawna już pod względem nauk wyszła z pod opieki 
matczynej, a dostała się pod moją. W idząc jednak 
bezowocne zabiegi zaczęliśmy radzić nawzajem

czyby nie lepiój było wziąść dobrą nauczycielkę, 
któraby dokończyła wychowania panny Halifax.

W yobraź  sobie kochanko, rzekł Janek, kiedy 
czekałem dziś w kantorze bankiera J e s s o p . . . .

Powiemy tu nawiasowo, że doktór um arł nieda­
wno, żona poszła za nim, a b ra t  nieboszczyka, 
odziedziczywszy dom w N orton-B ury , obrócił 
dawną jadalną  salę, na kantor bankowy, otwarty 
od godziny 10 z rana do 4-tój po południu.

—  Kiedy czekałem w kantorze, ciągnął Janek, 
słyszałem jak  mówiono o osobie, która byłaby wy­
borną nauczycielką dla Magdalenki.

— D opraw dy rzekła żona.
Magdalenka dopytywała się pilnie jak  wygląda 

ta pani, ja  pytałem kto ona jest.
— Kto ona jest? nie pytałem wcale o to, rzekł 

Jan ek  z uśmiechem, ale odebrałem w tym wzglę­
dzie od pana Jessop, najpochlebniejsze świadectwa. 
Daje lekcje w Norton-Bury, rozmaitem dzieciom, 
na rozmaitą cenę, aby tylko utrzymać matkę chorą. 
Pewien jestem Urszulo że zechcesz powierzyć jej 
edukację naszej Magdalenki.

— Czy ona Angielka zapytała Urszula, która 
uprzedziła się trochę do cudzoziemek, odtąd jak  
Franciszka zakłóciła przed kilką mięsięcami spokoj- 
ność w zamku państwa Oldtower.

Czyby mieszkała u nas?
— Nieinaczćj.
— To niepodobna, nie mamy dla niej miejsca 

w naszym domu.
— Ale kto wie, czy nie będziemy zmuszeni opu­

ścić w krotce Longfiield rzekł Janek.
•— Opuścić Longfield, powtórzyła U rs z u la__

tak zapewne.
Ale spojrzawszy na męża powściągnęła zbyte­

czną niecierpliwość.
Janek  zdawał się bardzo niespokojny.
— Nie mówmy o tem rzekł, przynajmniej dziś 

wieczór. Odłóżmy tę rzecz do jutra.
— Czemuż mamy odkładać przerwała Urszula, 

słucham c ię . . .c. mów co chciałeś powiedzieć.
— Dobrze skoro tego żądasz. Otóż kiedy dzieci 

nasze podorastają, kiedy nasz dochód pomnożą 
się w trojnasób z każdym rokiem, powinniśmy 
albo rozszerzyć koło działania naszego na zewnątrz, 
lub też scieśnieć je  na zawsze w szczupłych grani­
cach Longfield ? Cóż ty  wybierzesz z dwojga.

— Czyż nam nie stokroć przyjemniej w Long­
field, rzekła  żona.

(d. e. n.)


